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Redukcja zasiłków
dla bezrobotnych.

R ząd obecny w stąp ił na drogę bez­
w zględnego ograniczania pomocy dla bez­
robotnych. Od czerw ca r. b. zaczyna się 
stopniow e i ciągłe odbieranie zasiłków  do­
raźnych, czyli, mówiąc inaczej, państwow ej 
pomocy dla tych bezrobotnych, k tórzy  w y­
czerpali 17-sto tygodniow y zasiłek z akcji 
pomocy na podstaw ie obowiązującej ustawy.

Jeszcze wcześniej, już na początku b ieżą­
cego roku, sta ty stykę  bezrobocia zaczęto 
ogłaszać w  „nowej form ie" — odrzucono 
cyfry bezrobotnych, określone przez P. U. 
P. P,, do tyczące t. zw. nierejestrow anych, 
t, j. tych, w większości, k tórzy  pracow ali 
w w arsztatach , zatrudniających',, mniej, niż 
5-ciu robotników . Uczyniono to, by tem  ła ­
cniej w obec opinji uspraw iedliw ić odbiera­
nie zasiłków  bezrobotnym  i ponadto móc 
przechw alać się „popraw ą" sytuacji n a  ryn ­
ku pracy.

Mimo jednom yślnej uchw ały Zarządu Gł. 
Funduszu Bezrobocia, R ada M inistrów  od­
rzuciła propozycję, uczynioną na początku 
b, r., by  podnieść ^asiłk i doraźne o 30 p ro ­
cent, t. j. w yrównać je przynajmniej jedno­
razowo w stosunku do w zrostu cen.

W ręcz przeciw nie. R ząd w stąp ił bez­
w zględnie na drogę odbierania zasiłków.

O graniczać zaczęto zasiłk i w obec bezro ­
botnych kaw alerów  (samotnych) i bez­
dzietnych, W yniki tej akcji ograniczającej 
Zasiłki znamionuje te  k ilka cyfr, k tó re  po­
niżej przytaczam y:

Na te ren ie  Łodzi w  dniu 16 sierpnia było 
20.103 osób, korzystających  z zapomóg; 
w dniu  22 sierpnia było ich już tylko 9.500, 
Ogółem na  teren ie  całego P aństw a korzy­
stało z  akcji pomocy:

w dn. 31.VII — 77.200 osób
w  dn. ,7 .VIII —  74,430 osób
w  dn. 16.VIII •—■ 73.100 osób
w dn. 22.VIII —  69.400 osób
w  dn. 29.VIII —  62.200 osób
w dn. 5.IX —  60.103 osób

a zatem  w ciągu trochę w ięcej, niż jednego 
m iesiąca liczba, korzystających z zasiłków  
spad ła  zgórą o 17.030 osób. Ogólna liczba 
bezrobotnych (zarejestrow anych) w ynosiła 
na 30.VII 148.277 osób; na pierwszy tydzień 
w rześnia ponad 132.003 osób.

O graniczanie zatem  pomocy, bezlitosne 
odbieranie zasiłków  odbyw a się w tem pie 
niesłychanie pośpiesznym  — przerzucanie 
ciężaru utrzym ania bezrobotnych na gmi­
ny — staje się w p rak tyce  rzucaniem  jedno­
razow ej jałmużny.

G dy w czerw cu r. b. u p. vice prem jera 
B aitla  delegacja  Komisji C cntraln  j Związ­
ków Zawodowych w ystąp iła  z żądaniem  nie- 
ograniczania zasiłków  i ich podniesienia od­
pow iednio do w zrostu drożyzny, p. B artel 
ośw iadczył stanowczo, że z pobudek oszczę­
dności skarbow ych, mowy być o tem  nie mo­
że. Jednocześn ie  zapew nił, że na  jesieni 
doprow adzi w Polsce stan  bezrobocia do

50.000 osób, J e s 'e ń  już mamy w pełni, ja ­
koś jednak liczba bezrobotnych jest daleka 
od owych 50.3oU; a niedługo możemy ocze­
kiw ać na w zrost bezrobocia, w zw iązku z z a ­
niechaniem  w ielu p rac  na zimę, k tórego nie 
ukry je  żaden  „prikaz" takiego lub innego 
publikow ania danych statystycznych.

Nie mówiąc tu ta j zupełnie o ludzkiej, hu­
m anitarnej stronie tego bezwzględnego ogra­
niczania pomocy dla bezrobotnych, podnie­
siemy inną zupełnie stronę tego zagadnie­
nia, czysto - ekonom iczną. B ezrobocie osła­
bia klasę robotniczą i u trudn ia  w alkę o po­
ziom jej bytu. Zasiłki dla bezrobotnych sta ­
ją się w  w arunkach przew lekłego bezrobo­
cia na tu ra lną  granicą, poniżej k tó re j ńie 
może iść żaden przedsiębiorca w swej poli­
tyce płac. Potęgując arm ję pozbaw ionych 
w szelkiej pomocy robotników  i osłabiając w 
ten  sposób opór całej klasy robotniczej, 
rząd  objektyw nie idzie na rękę k lasie  k a ­
pitalistycznej.

D latego ograniczenie akcji pomocy bezro­
botnym  napo tkać musi na w ytężoną akcję 
obronną ze strony  całej klasy  robotniczej.

A. Zdanowski.
(„Rob. Przegl. Gospod.")

Międzynarodowy Zjazd 
Drukarzy

(dok.)
Z pomiędzy propozycyj poszczególnych 

organizacyj, przyjęto w niosek kolegów  z Ju ­
gosławii, polecający  S ekre tarja tow i D ru­
karsk iem u w szczęcie k roków  do zniesie­
nia paszportów  i wiz d la robotników, uda­
jących się w  podróż na poszukiwanie p ra ­
cy. P rzyjęto  w tej sprawie następującą re ­
zolucję:

„M iędzynarodow y S ek re ta rja t D rukarzy 
ma się zwrócić do M iędzynarodów ki A m ­
sterdam skiej, względnie do M iędzynarodo­
wego B iura P racy  w Genewie, i wspólnie 
rozpocząć starania , by we w szystkich pań­
stwach, należących do Ligi Narodów, ska­
sow ano paszporty  i wizy dla robotników , 
szukających pracy poza granicami swego 
kraju".

W niosek holenderski, by w ydaw ać „K o­
m unikaty" w  języku esperanckim  nie zyskał 
w iększości. Odrzucono też wniosek kole­
gów z Jugosław ji, by M iędzynarodowy Se­
k re ta r ja t D rukarski służył, jako pośrednik 
w  rokow aniach między związkami rosy j- 
skiemi i M iędzynarodów ką A m sterdam ską.

W niosek organizacji belgijskiej o utw o­
rzeniu m iędzynarodowej drukarsk iej kasy 
strejkowej., w ywołał ożywioną dyskusję. 
K oledzy belgijscy, proponując utw orzenie 
tak ie j kasy, mieli na celu ulepszenie do tych­
czasowego sposobu pomocy walczącym 
o lepsze w arunki pracy. W yjaśniali, że Se­
k re ta r ja t przy obecnym systemie nie jest 
w  możności przyjść z pomocą wielkim or­
ganizacjom , gdyż one liczą zbyt poważną 
liczbę członków . Z ebrane sumy będą za d ro­

bne, by mogły zapewnić pomoc w iększej 
liczbie strejkujących. Dlatego, należy n a j­
przód zbierać środki, by w  razie potrzeby 
użyć je.

Przeciwnicy tej propozycji w skazywali, iż 
każda organizacja powinna przedew szyst- 
kiem w ytężyć swe siły, by stać się mocną. 
Sama dla siebie powinna gromadzić fundu­
sze na walkę. U tworzenie stałej kasy  s tre j­
kowej mogłoby hamować rozwój niektórych 
organizacyj, gdyż oglądałyby się one na po­
moc z zew nątrz w razie Walki. K oledzy nie­
mieccy przyznali, iż w iedzą dobrze, że 
w razie  strejku  powszechnego w d ru k ar­
stw ie w  Niemczech, zagranica m ogłaby dać 
im stosunkowo nikłą pomoc. K ażdy tydzień 
stre jku  d rukarzy  w Niemczech wymagałby 
1.500.003 fr. szw ajcarskich zapomóg. Takiej 
sumy pro jektow ana sta ła  kasa  nie zbierze. 
Dzisiejszy sposób udzielania zapomóg jest 
dobry i należy go utrzym ać.

W niosek odesłano do Komisji S tatutow ej, 
k tó ra  po swych obradach zaproponowała 
przyjęcie następującej rezolucji:

„Zjazd jest zdania, że wobec dążeń przed­
siębiorców  w szystkich państw  do przedłu- 

' żenią czasu pracy i pogorszenia warunków 
pracy, solidarność m iędzynarodow a pow in­
na być wzmocniona.

„Z jazd nie widzi potrzeby utw orzenia 
kasy oporu, gdyż dotychczasowa pomoc 
jest w ystarczająca;

Zjazd uchw ala uprościć sposób przycho­
dzenia strejkującym  z pomocą.

„W tym celu Zjazd postanawia, iż  na 
przyszłość R ada S ekre tarja tu  decyduje
0 pomocy zainteresowanym . W szystkie 
zrzeszone organizacje są obowiązane nie­
zwłocznie po otrzym aniu od R ady wezwa­
nia, posyłać wyznaczone kwoty stre jku ją- 
cym.

„Poszczególna organizacja tylko w nad­
zw yczajnych w ypadkach może być przez 
Radę zwolniona od płacenia opodatkow ania 
na rzecz strejkujących".

Zjazd .odrzucił w niosek belgijski, a  po­
wyższą rezolucję zatw ierdził.

Kol. Hohne wygłosił ciekawy referat, ilu­
strow any przezroczami, o dzisiejszej tech­
nice d rukarsk iej. Streszczenie odczytu po­
dam y osobno.

N astępnie Z jazd za ją ł się sprawam i ad ­
m inistracyjnem u Pozostaw iono jednom yśl­
nie nadal siedzibę S ekre tarja tu  w Szwaj- 
carji, równocześnie pow ierzając nada l kol, 
G rundbacher’owi m andat sekretarza. Po­
stanowiono, iż R ada składać się będzie 
z przedstaw icieli Niemiec, Francji, H olandji
1 Czechosłowacji.

Przedstaw iciele organizacyj w  Luksem­
burgu, w Holandji, w Belgji i Jugosław ji 
zapraszają, by w ich stoliach zwołać następ ­
ny Zjazd. W ybór k raju  pozostawiono R a­
dzie, Szóstego dnia Zjazdu, po dziewięciu 
posiedzeniach, obrady zamknięto.

O brady prow adzone były  w sposób ko le­
żeński; w  dyskusji przem aw iający unikali 
w szystkiego, co mogłoby urazić oponenta.
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O perow ano pow ażnem i argum entam i, O bra­
dy Zjazdu i uchw ały pow zięte, bezw ątp ien ia  
p rzyn 'osą korzyść zrzeszonym  drukarzom .

Podkreślić należy dobre urządzenie Z jaz­
du i gościnność kolegów francuskich. D e­
legaci zaproszeni zostali na operę ,,Thais" 
M ussenet'a, zwiedzili W ersal a także D ru­
karn ię  Państwową. W dzień zakończenia 
obrad wieczorem odbył się bankiet poże­
gnalny, na k tó ry  francuska organizacja za ­
prosiła w szystkich delegatów .

W  drodze pow rotnej kol. B urkoł odwie­
dził polską sekcję d rukarską w Lille, gdzie 
szczegółowo poinform ował się o życiu o r- 
ganizaoyjnem i planach Sekcji. R ów nocześ­
nie zaznajom ił zebranych ze stanem  k ra jo ­
wej organizacji.

II ZJAZD
ZWIĄZKU LITOGRAFÓW, CHEMIGRA- 

FÓW I POKREWNYCH ZAWODÓW  
W POLSCE.

Dnia 9 październ ika 1927 r. odbył się 
w W arszaw ie, w  sali Tow arzystw a K rajo­
znawczego II Zjazd Związku Litografów , 
Chemigrafów i Pokrew nych Zawodów  w P o l­
sce, z  następującym  porządkiem  dziennym : 
1} zagajenie i przyjęcie p ro toku łu  z 1-go 
Zjazdu, 2) spraw ozdanie Z arządu Głównego, 
3) spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej, 4) 
św iadczenia zw iązkow e, 5) przystąp ien ie  do 
Związku D rukarzy, 6) spraw a uczniów, 7) 
w ybory do w ładz Związku, 8) częściowa 
zm iana s ta tu tu  i regulam inu, 9) w olne wnio­
ski. U czestniczyli w  Zjeździe delegaci w szy­
stk ich  O kręgów  Związku, Zarząd Główny, 
Komisja Rewizyjna oraz rep rezen tan t K o­
misji C entralnej Związków Zaw odow ych 
i Związku Zaw. D rukarzy, kol. Szczucki, 
k tó ry  w ita ł Zjazd imieniem obydw u re p re ­
zentow anych przez siebie organizacyij.

Złożone na Zjeździe przez Z arząd G łów ­
ny spraw ozdanie z działalności, w ykazuje 
pomyślny rozwój Związku, liczącego 340 
członków , co stanow i około 9 j % p ra ­
cujących w  tym  zawodzie pracow ników . 
Zw iązek liczy 8 Okręgów, m ianowicie: 
Lwów, K raków, Śląsk, Poznań, Bydgoszcz, 
Łódź, G rodno i W arszaw a. Na teren ie  W ar­
szawy chem igrafowie tw orzą odrębny O d­
dział.

Spraw y cennikow e przedstaw iają  się nao- 
gół dobrze —■ trzy  czw arte prowincji posia­
da  w arszaw skie minimum płacy, w ynoszące 
obecnie 123 zł. tygodniowo.

Spraw ozdanie kasow e za r. 1926 w ykazuje 
11.855.79 zł. w dochodach oraz 8.627.83 zł. 
w rozchodach. N adw yżka wpływ ów  w ynio­
sła  3.227.96 zł. Spraw ozdanie kasow e za 
pierw sze półrocze 1927 r, w ykaz1 je w  do­
chodach 8.633,36 zł., w rozchodach zaś 
3,176.37 zł., nadw yżka dochodów  w ynosi 
5.456.99 zł. M ajątek  Związku w gotów ce w y­
nosi zgórą 27 tys. zł,, czyli 80 zł. na głowę 
członka.

N a w niosek Komisji Rewizyjnej spraw oz­
danie po k ró tk ie j dyskusji zostało  przez 
Zjazd przyjęte.

Nad przedłożonym  przez Zarząd Głów ny 
projektem  św iadczeń zw iązkow ych rozw inę­
ła  się obszerna dyskusja, po k tó re j p ro jek t 
Z arządu G łównego w zasadzie zosta ł przez 
Zjazd przyjęty z tem i zmianami, iż skasow a­
no fundusz rezerwow y O kręgów  i sierocy, 
na ich zaś miejsce w prow adzono fundusz 
chorych i podróżnych. W kładkę członkow ­
ską ustalono na cztery  złote tygodniowo. 
Podział w kładki na poszczególne fundusze 
jest następujący: fundusz bezrobotnych 35% , 
strejkow y 15 proc., chorych 10 proc., inw a­
lidów 10 proc., pogrzebow y i odpraw  po-

śm iertelnych 4 proc., organizacyjno - adm ini­
stracyjny 15 proc., adm inistracyjny O krę­
gów 10 proc. i podróżny 1 proc. Zapomogi 
zależnie od ilości w płaconych przez członka 
w kładek  wynoszą: dla bezrobotnych 15 do 
33 zł, tygodniowo, inw alidów  12 do 30 zł. 
tyshi pogrzebow e i odpraw y pośm iertne 300 
do IIOj O zł., zapomoga stra jkow a 30 zł. tyg.; 
okres zapomogowy dla bezrobotnych, zależ­
nie od ilości w płaconych w kładek, wynosi 
7 do 26 tygodni. U stalenie w ysokości i ok re ­
su trw ania zapomóg dla chorych i podróż­
nych zlecił Zjazd Zarządow i Głównemu.

Spraw ę połączenia się Związku L itogra­
fów i Chemigrafów ze Związkiem D rukarzy 
uznał Zjazd za niedojrzałą i w sku tek  tego 
zała tw ien ie  jej odroczył. W dyskusji nad tyun 
punktem  Zjazd w yraził pragnienie p rzystą ­
pienia do Komisji C entralnej.

W  dyskusji nad spraw ą uczni podkreślano 
doniosłość tej spraw y dla Związku, zapozna­
no się na podstaw ie zebranych  uprzednio 
m aterjałów , jak w ygląda spraw a regulow ania 
dopływ u do zawodu now ych sił n a  teren ie  
Związków  zachodnio - europejskich, omó­
wiono stosunek Związku do szkół zaw odo­
wych graficznych, w reszcie pow zięto uchw a­
łę, w zyw ającą Zarząd G łów ny i Z arządy 
O kręgów  do ustalenia w um owach zbioro­
wych skali uczniów (kontyngent).

Po dokonaniu w yborów  Z arządu i p rze­
kazaniu mu do zała tw ien ia  spraw y zm ian 
sta tu tu  i regulam inu, w ynikających z uchw a­
ły o zaprow adzeniu św iadczeń, zała tw io­
no kilka wolnych wniosków, m. inn. po ­
lecono Zarządow i G łównem u p rzeprow adze­
nie akcji cennikowej w Częstochow ie.

Zjazd zam knięto okrzykiem  n a  cześć 
Związku Litografów  i solidarności robo tn i­
czej. Zjazd cechow ała w ielka pow aga i w y­
soki poziom obrad,

ODPRAWA
,(D rukarz Polski", organ „Stow arzyszenia 

D rukarzy i  pokr. zaw. w Polsce Zachodniej", 
od dłuższego czasu pośw ięca w iele miejsca 
napaściom  na naszą organizację. N apaści te 
wzmogły się od czasu, gdy Zw iązek z E lek ­
toralnej i Zw. P rac. Graf. w W ilnie po łą­
czyły się z nami. N ajwidoczniej po łączenia 
te  w um ysłach pewnej części członków  S to­
w arzyszenia, w yw ołały pytanie, czy nie le- 
piejby było i w ,^Polsce Zachodniej" u tw o­
rzyć jedną organizację, a  tem  samem stać 
się silniejszymi, zdolniejszym i do podniesie­
nia niskich płac. Panow ie z S tow arzysze­
nia „Polski Zachodniej" boją się tego, jak 
djabeł św ięconej wody. W ięc zdw oili n a ­
paści.

O dpow iadać na te napaści nie będziemy, 
gdyż one nas nie obchodzą. Z resztą napaści 
te  nie są przeznaczone dla w yśw ietlenia 
różnic zapatryw ań  pom iędzy S tow arzysze­
niem z „Polski Zachodniej" a  naszym 
Związkiem. Na to panów  z „Dr. P .“ nie stać. 
N apaści te  polegają na w ychw alaniu swej 
działalności, a ganieniu naszej. W  napaś­
ciach tych  b rak  ścisłości, pomysłowości, 
dowcipu, jest za to olbrzym ia doza ograni­
czoności i p rzekręcania  łub naciągania fak ­
tów.

P rzedew szystk iem  ci panow ie, pisząc 
o Związku, ta ją  przed swemi członkam i, iż 
Zw iązek jest organizacją, obejm ującą 
w szystkie polskie d rukarsk ie  zrzeszenia 
w Polsce, prócz ich Stow arzyszenia i jak ie­
goś ukrytego w m rokach zw iązku drukarzy 
„Pracy Polskiej".

Robią to  celowo, w m aw iając w nieznają- 
cych stosunków , że w Polsce poza klaso­
wym Związkiem, istnieją lub mają pow stać 
inne organizacje d rukarsk ie . O pow iadają

swym członkom (Nr. 7) o „połączeniu z o r­
ganizacjam i drukarzy  polskich", o „naw ią­
zaniu bliższego k on tak tu  n a  teren ie  W ar­
szawy ze Związkiem Zaw. D rukarzy „Praca 
P olska na teren ie  W ilna z Polskim  Związ­
kiem Pracow ników  G raficznych, w  przyszłoś­
ci i na teren ie  Łodzi i K rakow a, gdzie is t­
nieją tendencje rozłamowe",,.

Nie mamy nic orzeciw  połączeniu się, czy 
ty lko naw iązanie kon tak tu  Stow arzyszenia 
ze „Związkiem P racy  Polskiej"; prosim y bar­
dzo! Łam istrejk i przyw łaszczycie! cudze­
go grosza połączą się.

Co się tyczy organizacji P rac. Graf. w W il­
nie, to ta  jeszcze w kw ietn iu  postanow iła 
połączyć się z nami; jej członkow ie w stą­
pili w nasze szeregi. O pow iadanie o naw ią­
zaniu bliższego kon tak tu  z n ieistn iejącą już 
organizacją, jest tum anieniem  członków.

W  przyszłości Stow arzyszenie „Polski 
Zachodniej" może naw iązyw ać kon tak t 
z w szelkimi „rozłam ow cam i" i to nie tylko 
na teren ie  Łodzi i K rakow a, lecz na terenie 
całej Polski. Może każdego usuniętego z na­
szej organizacji za łam istrejkootw o lub 
czyny hańbiące przygarniać. W zrośnie li­
czebnie i pozyska wpływy.

Tak wyglądają w rzeczyw istości frazesy 
o „prom ieniow aniu Stow arzyszenia na całą 
Polskę", o „rozszerzeniu ram działalności na 
tereny  miast poza zachodniem i w ojew ódz­
twami".

N ajw idoczniej kierow nikom  S tow arzysze­
nia bardzo zależy n a  tem, by swój kram ik 
przedstaw ić, jako organizację, m ającą w iel­
kie wpływy, w ielkie stosunki, jako organi­
zację działającą niem al w całej Polsce. D la­
tego też, nie liczą się z praw dą, różne bajdy 
podają jako rzeczyw istość, sądząc, że się 
n ik t na tem  nie pozna.

C harak terystyczne jest, jak  „D rukarz 
Polski" p rzedstaw ia swym członkom  stan 
finansow y naszego Związku. C zytam y tam: 
„M ajątek  Zw. Zaw. p rzedstaw ia się według 
spraw ozdania, umieszczonego w  „W iad. 
Graf.", w sumie 17.720 zł. J e s t  to  suma 
śm iesznie mała, jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że Stow arzyszenie... posiada m ajątek  zna­
cznie w iększy", „D rukarz Polski" zapomniał, 
co sam drukow ał. A le zapew ne członkow ie 
S tow arzyszenia pam iętają, iż ogłoszone 
w Nr. 2 „Druk. Po lsk ," z dn. 15.11 1927,
spraw ozdanie podaje, iż m ajątek  S tow arzy­
szenia w dniu 31 grudnia 1926 w ynosił 
6.108 zł. 49 gr. Je s t to ’ mniej niż 17 tys. Źle 
jest obliczać, że ludzie nie pam iętają, 
w brzydki kaw ał się w pada. W łaśnie człon­
kow ie spostrzegają się na  łgarstw ach, a to 
brzydko św iadczy o naczelnych w ładzach. 

Dodamy do tego, co członkow ie S tow a­
rzyszenia nie w iedzą, gdyż zapew ne nie 
wszyscy mieli w  rękach  „W iad. Graf." 
z spraw ozdaniem  za rok 1926; lecz w iedzą
0 tem  ci, co się na to  spraw ozdanie pow o­
łują. Otóż w  r, 1926 Związek D rukarzy
1 Pokr. Zaw. w P olsce z kasy  cen tra ln e j'w y ­
dał praw ie 150 tys. złotych na pomoc bez­
robotnych.

Panow ie ze S tow arzyszenia „Polski Z a­
chodniej" w iedzą zapew ne, bo wspomónają 
w' Nr. 9 swego organu o osobnym m ajątku 
naszych okręgów, że poszczególne z rze ­
szenia naszego Związku w ydały na pomoc 
tylko bezrobotnym  z górą 400 tysięcy zło­
tych i w iedzą też, że 6 najw iększych na­
szych zrzeszeń w r. 1926 miało wpływów 
709.675,83 zł., a w ydatków  676.066.61 zł.

D la porów nania przyjrzyjm y się, jak fi­
nansow o stoi owe reklam ujące się S tow a­
rzyszenie pupilków  w łaścicieli d rukarń  
z „Polski Zachodniej". Spraw ozdanie kaso ­
we „Kasy Zapomogowej" za rok  1926 podaje 
w pływ ów  z w kładek  12.550.94 zł„ w ydatki
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na zapom ogi 10.550,74 zł,, n a  ad m in istrac ję  
3.588.73 z ł. R o k  1026 p rz y n ió s ł k asie  p r a ­
wie 2.O00 zł. d e łicy tu .

S p ra w o z d an ie  k a s o w y  W y d z ia łu  G łó w n e ­
go w y k azu je  3.242.43 zł. w p ływ ów ; w y d an o  
w szy stk o : n a  „D ru k arza  P o lsk ieg o "  1.761 
zł., n a  ad m in is trac ję  1.181.43 i re sz tę  i(30J 
zł.) na  pożyczk i.

B ra k  jes t d an y ch  z „o k ręg ó w ". W b rew  
p rz ec h w a łk o m  zaso b y  „o k ręg ó w " n ie  są 
w ie lk ie . T a k  np. n a jw ięk szy  okręg  p o z n a ń ­
sk i w y k a z a ł n a  1 s ty czn ia  r. b. 2.671 zł. 63 
gr. go tó w k i. W  ro k u  b ieżący m  w p ierw sze j 
p o ło w ie  m ia ł jed n a k  m ały  deficy t.

D an e  cy fro w e  S to w a rz y sze n ia  w y k a zu ją  
w ięc d e ficy t. N iem niej jed n a k  „D ru k arz  
Po lsk i"  m a o d w agę  tw ie rd z ić , iż S to w a rz y ­
szen ie  m a d o b rze  z a o p a trz o n ą  k asę , 
a  Z w iązek  k laso w y  re sz tk a m i goni.

„ D ru k a rz  P o lsk i"  ro z w aż a ł m ożliw ość p o ­
łąc ze n ia  się  S to w a rz y sze n ia  „P o lsk i Z ach o ­
d n ie j"  ze  Z w iązk iem  D ru k a rzy  w  P o lsce ; 
d o sz e d ł do  w niosku , iż to  je s t n iem ożliw e, 
Z p rzy jem n o ścią  s tw ie rd zam y , iż m am y od- 
d a w n a  te n  sam  pogląd . M y jes teśm y  z rz e ­
szeniom  ro b o tn ik ó w  d ru k a rz y , w a lczący ch  
z  w yzysk iem , s ta ra ją c y c h  się  o to , by  w sz y ­
scy  d ru k a rz e  w e w szy s tk ic h  d z ie ln icach  
m ieli jak  n a jle p sze  w a ru n k i p ra cy  i by tu , 
by  byli jak  najm niej w y zy sk iw an i. S to w a ­
rzy szen ie  „ P o lsk i Z ach o d n ie j n a to m ias t 
je s t o rg an izac ją , za ło żo n ą  p rzez  w ła śc ic ie li 
d ru k a rń  w  czasie  s tre jk u  d ru k a rz y  w  P oz- 
nańsk icm , b y  s tre jk  z łam ać; na leże li d o ń  na 
p o c zą tk u  ła m is tre jk i o raz  ró żn i k ie ro w n icy  
i b iu ra liśc i w  d ru k a rn ia ch . Po sk o ń czen iu  
s tre jk u , d z ięk i p re sji k ie ro w n ik ó w , do p ie rw ­
szych  cz ło n k ó w  p rzy łączy ło  się  n ieco  k o le ­
gów . R azem  w ed łu g  o b liczeń  za rz ąd u  S to ­
w arzy szen ia  n a  p o c z ą tk u  r. b . S to w a rz y rz e - 
nie m iało  280 członków . Pom ijam y s tw ie r ­
dzony  p rzez  z a rz ąd  S to w a rz y sze n ia  u b y te k  
czło n k ó w , pomijaimy n a rz e k a n ia  z a rz ą d u  
S to w arzy szen ia , iż czło n k o w ie  nie p ła c ą  
w k ła d ek , ch o d zi nam  o co innego. W  sk ła d  
p o d a n y ch  230 cz ło n k ó w  w c h o d zą  k ie ro w n i­
cy  d ru k a rń , b iu raliśc i, w oźni, s ta rs i  z ec e - 
rzy  (w ogółe jed n o s tk i n a le ż ą c e  do z a rz ąd u  
zak ład ó w ), d a le j w ch o d zą  łam istre jk i, da le j 
ta c y , k tó ry c h  w c iąg n ię to  d z ięk i n ac isk o w i 
z a rz ąd ó w  d ru k a rń  lub  o b ie tn ’cą  sta le) p ra ­
cy. G dy  ty c h  w szy s tk ich  odliczym y, p o z o ­
sta n ie  b a rd zo  m ało  ta k ic h  cz łonków , k tó rz y  
z d o b re j w o li p rzez  n ieśw iadom ość  z ad a ń  
S to w a rz y sze n ia  c-oń w s tąp ili.

S to w a rz y sz e n ie  zo sta ło  założone  p rzez  
w łaśc ic ie li po  to , b y  w  n a szy ch  sz e re g a ch  
czynić w yłom . Z tak iem  S to w arzy szen iem  
łączy ć  się  n ie  chcem y. Ł ączy ć  się  m ożem y 
jedyn ie  z tym i ko legam i, k tó ry c h  u w ażam y 
za  ró w n y ch  sobie , k tó ry c h  szanujem y. D la  
S to w arzy szen ia , u tw o rzo n eg o  w  celu  ro z b i­
c ia  nas, czu jem y jed y n ie  pog ard ę .

N a  k o ń cu  zam ieśc im y p a rę  słów  z p o w o ­
d u  o rd y n a rn y c h  n a p aśc i „ D ru k a rz a  P o lsk ie ­
go" n a  kol, G ajk a . Kol. G a jek  jes t c z ło w ie ­
kiem , k tó ry  sw e po g ląd y  jaw n ie  g k s i  i w e d ­
ług  sw ych  p o g ląd ó w  w  ży ciu  p o stęp u je . Z a ­
rów no w  P o zn an iu , jak  i  gdz ie indziej, w y s tę ­
p o w a ł i w y s tę p u je  w  o b ro n ie  in te re só w  ro ­
b o tn ik ó w  d ru k a rz y . T em  się  w łaśn ie  ró żn i 
o d  p ew n y ch  d z ia łaczy , c b e c n ie  rej w o d z ą ­
cy ch  w  S to w arzy szen iu , że  za  s tan o w isk o  
k ie ro w n ik a  n ie  zm ien ił sw ych  p og lądów . 
W a ra  od n iego  renegatom !

Z ORGANIZACJI
Z Okręgu Krakowskiego

P ro to k u ł z posiedzen ia  Z arz ąd u  Zw iązku 
Z aw odow ego  D ru k a rzy  w  K rak o w ie , o d b y ­
te g o  w  p ią te k , d n ia  16-go w rześn ia  1927 r. 
P rzew odniczący , kol. D. K raw czuk , s tw ie r­

dz iw szy  kom plet, o tw orzy ł o b ra d y  i p o le ­
c ił o d c zy tan ie  p ro to k u łu  z o s ta tn ie g o  p o ­
siedzen ia , k tó ry  p rz y ję to  do w iadom ości. Po 
Z łożeniu  sp ra w o z d an .a  za  czas od 2o s ie rp ­
n ia  do  15-go w rześn ia  1927 r., zaw iad o m ił 
kol. p rzew o d n iczący  Z arząd  o o dbyciu  p o ­
s ied zeń  oficynow ych  z d ru k a rń  „ ilu s tro w a ­
neg o  K u rje ra  C odz ien n eg o " , „N ow ego 
D zien n ik a"  i „ S z tu k a"  w sp raw ach  c en n i­
kow ych, hy g jen y  i o rg an izacy jnych , poczem  
p rz ed sta w ił Z arząd o w i w yn ik  R ozjem czego 
S ą d u  C ennikow ego, odbytego  d n ia  13 w rze­
śn ia  1927 r. w  spraw ie  uczn ia  d ru k a rn i 
P rzem ysłow ej.

K ol. J .  W eso łow sk i z ło ży ł sp raw ozdan ie  
z o b jazd u  p ro w in c ji: T am o w a,, B ochni
i B rzesk a . P rz e d staw ił p a n u ją ce  tam że s to ­
su n k i oficynow e i w a ru n k i p łacy . K ol. Jó ze f 
K ru czk o w sk i z ło ży ł sp raw ozdan ie  kasow e. 
P o w y ższe  sp ra w o z d an ia  p rz y ją ł Z arząd  do 
w iadom ości. W pływ y: 1) odczy tan o  pism o 
M a g is tra tu  k rak o w sk ieg o  o z ło żen iu  koncesji 
p rzez  kol. Z d ech lik iew .eza  z dniem  20 .sierp­
n ia  1927 r„  2) P ism o p. F ra n c is z k a  B ed ­
n a rz a  o w p isan ie  n a  lis tę  kolegów  bezkon- 
d y cy jn y ch  za ła tw io n o  odm ow nie, 3) Pism o 
zb  o ro w e  k o leg ó w  St. T ry b y , K alba  C has- 
k ie la  o raz  H ilk a  Sokołow skiego z B rzesk a  
w  sp raw ie  p rz y ję c ia  do  Z w iązku  za ła tw io n o  
p rzy ch y ln ie  i uchw alono  p rz y ją ć  ty ch że  za 
w pisem , 4) P o d a n ia  kol. I. W in iarsk iego , 
E u g en ju sza  F ik a  o raz  H e n ry k a  R żący  
o zw oln ien ie  z z ap łacen ia  w k ład ek  za  czas 
u r lo p u  n a  k o sz t w łasny , zała tw io n o  p rz y ­
chylnie, 5) P ism o kol. F r . N ow ogrodzkiego 
o w p isan ie  n a  lis tę  ko legów  b ezk o n d y cy j- 
n y ch  uw zg lędn iono , 6) P o d a n ia  kol. M ię tty  
S ta n is ła w a  o w p isan ie  n a  lis tę  kolegów  bez- 
k o n d y cy jn v ch  n ;e u w zg lęd n rono, 7) O d c z y ta ­
no p ism o kol. W ł. S k rz y n ia rz a  z „ I llu s tro -  
w anego  K u r je ra  C o d z ien n eg o '1 z u sp raw ie ­
d liw ien iem  się z pow odu n ieo b jęc ia  k o n d y c ji 
w  B ochn i i u ch w alo n o  zaw iesić  kol. S k rz y ­
n ia rz a  W ł. w  p ra w ac h  czło n k o w sk ich  na 
4 ty g o d n ie  n a  w y p ad ek  choroby  z w ażn o ś­
c ią  n a  pó ł roku . P rz y ję to  do w iadom ości 
sp raw o zd an ie  kol. J .  K ruczkow skiego  i A. 
P e lc z a ra  z p rz ep ro w a d z o n e j k o n tro li w  S e ­
k c ji P e rso n e lu  pom ocn iczego . P o d a n ie  kol. 
E. H e ilig a  o zezw o len ie  na  d o k sz ta łc e n ie  s?ę 
w zaw odzie  n a  p ó ł ro k u  w  d ru k a m i „Szko l- 
n ica" za ła tw io n o  odm ow nie. P ism o ko l. U r­
bań sk ieg o  W ik to ra , l in o ty p is ty  z T o run ia , 
o raz  p ism o kol. C h ab o w sk 'eg o  W ład ., s k ła ­
d acza  z P łocka, o u d z ie len ie  im  k o n d y c ji 
za ła tw io n o  odm ow nie. W ykreślo n o  ze 
Z w iązku: kol. M roza  W ła d y s ław a  z T a rn o ­
w a o raz  kol. B ogacza W ład y sław a. N a  tem  
p o sied zen ie  Z arząd u  Zw iązku zakończono  
o Godzinie 9 -te j w ieczór.

P ro to k u ł z posiedzen ia  Z arząd u  S to w a­
rzy szen ia  D ru k a rzy  w  K rakow ie  z d n ia  16 
w rz e śn :a  1927 ro k u . P rzew od .n ;czy ko l. D. 
K raw czuk . O dczy tan o  lis t Z w iązku Ł ó d zk ie ­
go z zaw iadom ien iem  zw ro tu  d ługu  w  sum ie 
150 zł. Z a ła tw io n o  p rzy ch y ln ie  pism o R ady  
Z w iązków  Z aw odow ych , z a w ia d a n ra ia c e  
o u tw o rzen iu  K om isji p rz y  O ddziale  Z a k ła ­
d u  od W y p ad k ó w  w  K ra k o w ie  d la  w o je ­
w ó d z tw a  krakow sk iego , k tó ra  ro zp atry w ać  
b ęd zie  z aża len ia  i skarg i, w noszone p rzez  
p oszk o d o w an y ch  w tem  w ojew ództw ie , 
z w ezw aniem  w yznaczen ia  jednego  k a n d y ­
d a ta  ze s tro n y  S tow . D ru k a rzy , celem  o b ro ­
n y  poszk o d o w an y ch  członków , p rz y ję to  do 
w iadom ości. P o d a n ie  kol. Ł o jk a  W ojc iecha
0 u d z ie len ie  zapom ogi n adzw ycz . u w zg lęd ­

n io n o .  P rz y ję to  w n io se k  P rezy d ju m  pod-
wyzs-.'.en'a zapom óg in w a l’d ow vch  i s ie ­
ro cych  i postanow iono  w ydrukow ać o d p o ­
w ie d n i w y k az  w k ła d e k  i zapom óg. Do o p ra ­
co w an ia  S ta tu tu  jedn o liteg o  d la  „O gniska
1 S tow , lo k aln eg o  w ybrano  ko l. J . K ru c z ­

k o w sk ieg o  i W ł. M o raw ieck ieg o  i d e le g o w a ­
no ich  do K om isji s ta tu to w e j „O gn iska". W y ­
k re ślo n o  ze S to w arzy szen ia  kol. M roza 
W ład y sław a , m aszyn istę  z T arn o w a  oraz  
kol. B ogacza W ład y sław a. P o  om ów ieniu 
szeregu  sp raw  n a tu ry  ad m in is trac y jn o  - or- 
g an izacy je j, posiedzen ie  zakończono  o go- 
clzin’e lu - te j  w ieczór.

N ek ro log . D nia  16 w rz eśn ia  1927 r. o p u ś ­
c ił szeregi naszego  Z w iązku i S to w arzy sze ­
n ia  ś. p. H e n ry k  Rżąca, sk ła d ac z  ręczn y , 
p rzeżyw szy  la t  20. D nia 19 w rześn ia  grono 
K olegów  o d p ro w ad ziło  zw łoki Jeg o  n a  m ie j­
sce w iecznego spoczynku . Cześć Je g o  p a ­
m ięci!

Z Oddziału Kieleckiego
Dn. 10 b. m. w y buch ł w  K ie lcach  s tre jk  

d ru k a rz y  o p o d w y żk ę  m inim um . W o b ec  
tego  p o szuk iw an ie  i obejm ow anie k o n dycy j 
w  K ie lcach  jes t ze w zględów  so lidarności 
zaw odow ej w zbronione.

Przemysł czy rzemiosło?
R ozp o rząd zen ie  P re z y d en ta  R zeczypospo li­

te j z dn. 7 czerw ca  b. r . o p raw ie  przem y- 
słow em , zaliczy ło  d ru k a rs tw o  do p rzem y ­
słu . W śró d  w ła śc ic ie li d ru k a rń , zw łaszcza  
w  P o zn ań sk iem , zn ajdu ją  się  tacy , k tó rzy  
ch c ie lib y  w id z ieć  d ru k a rs tw o  za liczo n e  do 
rzem io sła .

Z ap ew n e  jednym  z m otyw ów , d la  k tó ­
ry ch  ci w ła śc ic ie le  chcą zaliczać  d u k a rs tw o  
do  rzem io sła , jes t to , iż R o zp o rząd zen ie  o d ­
da je  cze la d n ik ó w  pod  n a d zó r  m ajstró w - 
w ła śc ic ie li z ak ład ó w . T a k  np . a rt. 161 p o ­
w iad a , że  cze lad n icy  m ają  p raw o  w sp ó ł­
d z ia łać  w  sp e łn ian iu  z ad a ń  cech u  w  g ra n i­
cach , z a k re ś lo n y ch  R o zp o rząd zen iem  i s ta tu ­
tem  cechu , k tó ry  o p raco w y w an y  je s t p rzez  
m ajstró w . D alej § 163 p o w iad a , że liczbę 
cz ło n k ó w  w y d z ia łu  cze lad n ik ó w  i ich  z a s tę p ­
ców , czas t rw a n ia  ich  czynności, w y b ó r 
p rzew o d n icząceg o  i jego z a s tę p c y  w in ien  z a ­
w ie rać  s ta tu t  u ch w alo n y  p rzez  zg ro m a d ze ­
n ie  cze lad n ik ó w  w  poro zu m ien iu  z zarząd em  
cechu .

C zelad n icy  w  cech u  m ają  d a lek o  m niejsze  
p ra w a  n iż  m ajstro w ie . W p raw d z ie  R o z p o rz ą ­
d z en ie  z a s trz e g a  d la  c ze lad n ik ó w  w sp ó ł­
u d z ia ł w  n ie k tó ry c h  sp ra w a ch  cechow ych , 
jak  np. n au k i rzem io sła , lecz  p rzy zn a je  im 
p ra w o  ty lk o  do jednej p ią te j liczby  cz ło n k ó w  
z a rz ąd u . Je d y n ie  w z a rząd z ie  u rz ąd z eń  c e ­
chow ych , do u trzy m y w an ia  k tó ry c h  p rz y c z y ­
n ia ją  się  cze lad n icy , m ają oni p raw o  do p o ­
ło w y  g łosów  w  zarząd z ie , A le  i tu  c z e la d ­
n icy  n ie  m ogą o s ta te cz n ie  odrzucić  p o s ta ­
n o w ien ia  cechu , lecz  gdy je od rzu cą , ro z ­
s trz y g a  w ła d za  n ad zo rcza . C zło n ek  w y d z ia łu  
cze ladn ików , lub  jego z a s tę p c a  w  t rz y  m ie ­
s iące  po  w y s tą p ien iu  z p ra c y  w  p rz e d s ię ­
b io rs tw ie  cz ło n k a  cechu  t ra c i  swój m an d a t.

D la z a ła tw ie n ia  sporów , d o ty cz ąc y c h  um o­
w y  p ra c y  lub  z n iej w y n ik a jący ch , m ogą być 
u s ta n o w io n e  p rz y  cech ach  sąd y  po lubow ne. 
Ju ż  n ie  In sp e k to ra t  P racy , w zg lędn ie  sąd 
p a ń stw o w y , lecz  sąd  cech o w y  b ęd zie  d e c y ­
d o w ał, jak  um ow a o p ra c ę  b y ła  s to so w an a .

R ozum iem y, że p rzep isy  te  są  w ygo d n e  d la  
m a js tró w -w ła śc ic ie li i d la te g o  oni ch cą , by  
d ru k a rs tw o  zaliczy ć  do rzem iosła . O m aw ia­
n e  p rzep isy  są  d la  ro b o tn ik ó w  d ru k a rsk ic h  
n iew y g o d n e  i d la te g o  n ie  chcem y  w c ie len ia  
d ru k a rs tw a  do rzem iosła .

W y su w an y  je s t a rg u m en t, że w  rzem iośle  
u czeń  w ięce j jes t d o p ilnow yw any , b y  p r a ­
cy  się  n au czy ł, niż w  p rzem y śle . J e s t  to  a r ­
g u m en t n a c iąg n ię ty . A r ty k u ł  73, o b o w ią zu ­
jący  p rzem y sł i rzem iosło , w  p. 9 i 10 m ów i, 
że  s ta tu t  k o rp o ra c ji  lub  cech u  w in ien  z aw ic -
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ra c  p rzep isy , d o ty c z ą c e  k o n tro li n a d  p rz e ­
s trzeg an iem  p rzep isó w , w y d a n y ch  o z a tru d ­
n ien iu  uczn iów , u częszczan iu  do szk o ły  d o ­
k sz ta łca jąc e j lub zaw o d o w ej i p rzep isó w , r e ­
gu lu jących  sp raw y  uczn iów , o ra z  sposobu  
ro z s trzy g a n ia  sporów , w y n ik ły ch  ze  s to su n ­
k ó w  n au k i. Z aś a r t. 89 p. 5) z a s trz e g a  d la  
z e b ra n ia  k o rp o ra n tó w  o b o w iązek  u c h w a le ­
n ia  szczeg ó ło w y ch  p rzep isó w , ty cz ąc y c h  się 
u reg u lo w an ia  n a u k i w  p rzem yśle .

R o zp o rząd zen ie  p rzew id u je , że  zaró w n o  
p rz e d s ię b io rc a  (art. I l l  i 113), jak  i m a j­
s te r  (art. 148) m ogą b y ć  o g ran iczen i lu b  p o ­
zb aw ien i p ra w a  p rzy jm o w an ia  uczn iów .

W idzim y w ięc, że a rg u m en t o lep sze j n a u ­
ce  uczn iów  w  rzem io śle  jes t n ies łu szn y , gdyż 
R o z p o rzą d ze n ie , za ró w n o  n a  p rzem y sł jak  
i n a  rzem iosło , w k ła d a  o b o w iązek  z ap e w n ie ­
n ia  uczn io w i m ożności w y k sz ta łc e n ia  się 
w zaw odzie.

Drukarze zagranicą
Z ŁOTW Y.

K oledzy  ło tew scy  p rzeży li t ru d n ą  w alkę
0 u trzy m an ie  cen n ik a  w  sto licy  k ra ju . P ó ł­
to ra  ro k u  tem u  w łaśc ic ie le  d ru k a rń  odm ó­
w ili z aw arc ia  um ow y cennikow ej ze Z w iąz­
kiem , poniew aż p rzed staw ic ie le  ro bo tn ików  
d ru k a rsk ich  n ie  chcie li się zgodzić n a  po ­
gorszenie  w arunków  p racy , żąd an e  przez  
pryncypiałów , Z a rz ąd  o rg an izac ji kolegów  
ło tew sk ich  w y d a ł d y rek tyw ę, iż n a leży  b acz ­
n ie p ilnow ać sta ry ch  w aru n k ó w  p racy , nie 
godzić się n a  n a jm n ie jsze  uchyb ien ie  s ta re j 
um ow y. K o ledzy  zrozum ie li, o co chodzi,
1 śc iśle  zastosow ali się  do po leceń  Z arząd u . 
P ie rw sza  p ró b a  n a ru szen ia  um ow y w yw oła­
ła  k ilk o d n io w y  s tre jk  i w łaśc ic ie le  zm usze­
n i by li z ap łac ić  za  czas s traco n y .

W  końcu  czerw ca r. b. w łaśc ic ie le  d ru ­
k a rń  zaa ta k o w a li po  ra z  d rug i. J a k o  ż ą d a ­
n ie  w y s taw ili sk aso w an ie  z a p ła ty  za  n ie k tó ­
re  dn i św ią teczn e , a  m ianow icie , za  św ię ta  
n a ro d o w e. Ż ądanie  to  by ło  w ła śc iw ie  ty lk o  
p re tek stem ; w łaśc ic ie le  d ru k a rń  m ieli n a  w i­
d o k u  zw alen ie  cen n ik a , ta k  m ocno b ro n io n e ­
go p rzez  p racow ników . P ie rw sze  zeb ran ie  
z w łaśc ic ie lam i w y k aza ło , do  czego oni 
zm ierza ją . Do zgody  nie doszło ; w ybuchł 
s tre jk . D nia  29 czerw ca  m iało  m iejsce  d ru ­
gie w spó lne  posiedzen ie , W idocznem  się 
s ta ło , że w łaśc ic ie le  p o d  w pływ em  s tra jk u  
spuścili z tonu . Z am ias t sk aso w an ia  z a p ła ty  
za  5 dni, ż ąd a li ty lk o  za  3 dni. P rz e d s ta ­
w icie le  ko legów  godzili się n a  zn iesien ie  z a ­
p ła ty  za dw a  dni, a le  zaż ąd a li o d szk o d o ­
w an ia  za s tr e jk  w  w ysokości po łow y s t ra ­
co n eg o  z a ro b k u . P ry n c y p a ło w ie  od rzu cili 
to  ża darn'e.

500 ko legów  stre jk o w ało . N a jw ięk sze  z a ­
k ła d y  b y ły  n ieczy n n e . Z w iązek  p o d trzy m y ­
w ał s tre jk u ją cy c h , w y p ła ca ją c  40%  z a ro b ­
k u . W łaśc ic ie le  po  p a ru  ty g o d n iach  spo- 

®  strzeg li się, że n ie u d a  im  się  z łam ać s tre j-  
k u jący ch . W  dniu  16 lip ca  zw o łan o  w sp ó ln e  
p o sied zen ie ; ro k o w a n ia  w y k a za ły  k a p itu la ­
c ję  w łaśc ic ie li. U m ow ę z a w a rto  na  n a s tę ­
p u jąc y ch  w aru n k ach :

1) W  z a k ła d a c h  g ra ficzn y ch  w p ro w ad zo n y  
będzie  regu lam in  p racy , tre ść  k tó reg o  obie 
s tro n y  w spóln ie  u łożą ; liczba  św ią t p ła t ­
nych  p o zo sta je  bez zm iany  —  20 dni, liczba 
godzin  p ra c y  w  dn ie  p rzed św ią teczn e  będzie 
ta k a , jak  o k re ś la  p o p rz e d n ia  um ow a c en n i­
kow a.

2) N iezw łocznie będ zie  w spóln ie  o p ra co ­

w a n a  n o w a  um ow a c en n ik o w a ; o s ta te c z n y  
te rm in  w p ro w ad zen ia  now ej um ow y ozn a­
czono  n a  d z ie ń  lo  sie rp n ia , S ta ry  cen n ik  
służyć  będzie  za  p o d staw ę  now ej um ow y 
i będ zie  obow iązyw ać do  w p ro w ad zen ia  n o ­
wego.

3) P o w ró t do  p ra c y  n a s tą p i 18 lipca .
4) D la  z a ła tw ien ia  spraw , m ogących  w y­

n ik n ąć  po d czas p o w ro tu  do  p racy , po w o ła ­
no kom isję , z łożoną  z 6 p rzed staw ic ie li obu 
stro n . K om isja  ta  u rz ę d o w a ła  2 ty g odn ie .

Um ow a, ja k  w idzim y, n ie ty lk o  zap ew n iła  
zag rożone  św ięta, lecz p rzy n io s ła  uznan ie  
p rzez  w łaśc ic ie li t a k  siln ie  zw alczanego  cen ­
n ik a . S o lid arn o ść  k o leg ó w  zw y cięży ła .

OD G RUPY DRUK ARZY W E  FRAN CJI.
D ru k a rz e  p o lscy  p ra cu ją  w e F ra n c ji 

w  w aru n k ac h  dość c iężk ich ; n iepew ność z a ­
robków , w ie lk ie  tru d n o śc i p o łączo n e  z z n a ­
lezien iem  p racy , n ad m ie rn e  w y d a tk i, w yn i­
k a ją c e  z tym czasow ego  d la  w ie lu  p o by tu  
n a  obczyźnie, często  p o w ta rza ją c e  się św ię­
ta  k o śc ie lne  i zw yczajow e (lokalne) n a ra ­
ż a ją  ich  na  du że  w y d a tk i i s t r a tę  czasu.

T e  i  tym  p o d o b n e  okoliczności —  n ie  id ą ­
ce  c zę s to k ro ć  po  jed n e j lin ji z w a ru n k am i 
b y tu  p ra c o w n ’k a  F ra n c u z a  —  n a su n ę ły  
d ru k a rz o m  polsk im  m yśl u tw o rzen ia  w ła s­
nego zrzeszen ia  w  celu  p o zn an ia  się, n a w ią ­
z an ia  łączn o ści m ięd zy  sobą i p o p ie ra n ia  się 
w zajem nego.

A  w iedząc, że jak o  jed n o s tk i n iezo rgan i- 
zow ane nie m ogą n ic  począć, p o stan o w ili 
po łączy ć  się  w  je d n o litą  całość , re p re z e n ­
tu ją c ą  w szy stk ich  p raco w n ik ó w  p o lsk ich  
w obec S y n d y k a tu  francusk iego , Zw. Zaw. 
w P o lsce , jak o  te ż  w o b ec  p rzed sięb io rcó w , 
z a tru d n ia ją c y c h  s iły  po lsk ie.

N a dw uch  z ja z d a c h  w y tk n ię to  cel i k ie ­
ru n e k  p ra cy  o rg an izacy jn e j i w ybrano  z a ­
rząd , do  k tó reg o  w ch o d zą : jako  p re z e s  kol, 
M ackiew icz Leon, se k re ta rz  M aciejew ski 
W ik to r  i sk a rb n ik  G ąsio rk iew icz  Z ygm unt.

P o za  o b ro n ą  in te resó w  z rzeszonych , G ru ­
p a  D ru k a rzy  P o lsk ich  we F ra n c ji, p rzez  
u trzy m an ie  k o n ta k tu  z S ek c jam i S y n d y k a tu  
fran c u sk ie g o  i b iu ram i w ła śc ic ie li w  ró ż ­
n y ch  m iastach , u ła tw ia  i p o śred n iczy  p rzy  
w y szu k an iu  p racy , zm ian ie  ta k o w e j i t. p. 
N a d to  do obow iązków  G ru p y  n a le ży  p re n u ­
m erow anie  pism , zazn am ia jący ch  członków  
jej z p ra c ą  zaw odow ą w  k ra ju  i w e  F ran c ji. 
P re n u m eru je  rów nież  p ism a tra k tu ją c e  o p o ­
stę p ac h  now oczesnych  w  dz ied z in ie  sz tuk i 
d ru k a rsk ie j .

O rg an izac ja  n a sz a  u ruchom iona, d z ia ła  
sp raw n ie  i w  z a c z ą tk u  już  p rzy czy n ia  się 
do p o p raw y  do li p raco w n ik a . C złonkow ie 
je j jaśn ie j p a trz ą  w  p rzyszłość , będ ąc  p rz e ­
ko n an i, że siln i jednością , n ie ty lk o  że pew ­
n ie js i są  sw ej p ra c y  a le  jeszcze w alczyć 
m ogą o p o lep szen ie  sobie by tu .

Sądzę, że  k o led zy  w  k ra ju  p rzychy ln ie  
p o w ita ją  w iadom ość o zorgan izow an iu  się 
naszem  w e F ra n c ji  i, że w  raz ie  po trzeb y  
b ęd ą  zw racać  się do  s e k re ta rz a  pod  n a s tę ­
p u jący  a d re s : M ac te jew sk i W ik to r, 131, b o u ­
le v a rd  V ’c to r  - H ugo, L ille  (N ord), b y  z a ­
sięgnąć in fo rm acji.

Szkoła Graficzna
W  d n iach  2 — 3 p a ź d z ie rn ik a  Z arząd  S z k o ­

ły  P rz e m y s łu  G ra fic z n eg o  w  W arszaw ie  
u rz ąd z ił W y staw ę  p ra c  u czn iów  n o rm aln e j 
sz k o ły  d z ien n ej, o ra z  d o k sz ta łca jąc e j w ieczo ­

row ej. O d b itk i p rac , ry su n k i uczniów* w s k a ­
zują, iż uczn io w ie  m ają  o d p o w ied n i k ie ru ­
nek . Z o k azji w y s ta w y  p ra c  uczn iów , z w ie ­
d z a jąc y  w y s ta w ę  m ogli o b e jrzeć  ró w n o c ze ś­
n ie  c a łą  szko łę .

S tw ie rd z ić  na leży , że  w  c iągu  la t  d z ie ­
w ięc iu  o d  o tw a rc ia  p ierw szy ch  K u rsó w  G ra ­
ficznych , in s ty tu c ja  ta  ro z w in ę ła  się  W spa­
n ia le , O b ecn ie  m a ju ż  w ła sn y  b u d y n e k , 
w  k tó ry m  zajm uje  4 p ię tra . N a  p a r te rz e  m ie ­
szczą  się  2 m aszy n y  p ła sk ie , jed n a  n a jn o w ­
szej k o n s tru k c ji  z m o to rem , 4  p e d a ły , o raz  
w sze lk ie  m eble , n a rzę d z ia  i m a te rja ły , u ż y ­
w an e  w  m aszy n ach .

N a 1-szym  p ię trz e  z n a jd u j-  się  z ece rn ia . 
m ająca  5 u lic  po  8 m iejsc. Z ec ern ia  z a o p a ­
trz o n a  jes t w  d o s ta te c z n y  z asó b  czc ionek , 
łinij, o rn am en tó w , ju stu n k u , szu felek , w ie r ­
szo w ników  itp . P o n a d to  zn a jd u je  s ię  tam  in- 
te r ty p , n a  k tó ry m  u czn iow ie  -  sk ła d a c z e  
uczyć się  b ę d ą  w- o s ta tn im  ro k u  p ra k ty k i.

N a 2-gim  p ię trz e  zn a jd u je  się  lito g ra fja , 
p o s ia d a ja c a  k o m p le tn e  u rz ąd z en ie  l ito g ra ­
ficzne, w licza jąc  w  n ie  i offset.

N a  3-cim  p ię trz e  m am y fo to ch em ig ra fję .
W  b ieżący m  ro k u  szko lnym , jak o  w  d ru ­

gim ro k u  sw ego  is tn ien ia , S zk o ła  p o siad a  
d w a  ró w n o leg łe  o d d z ia ły  k la sy  I-ej z lic z ­
b ą  46 u czn iów  i k la sę  Il-g ą , do  k tó re j u c zę ­
szcza  39 uczn iów . O gółem  w  S zk o le  P rz e m y ­
słu  G ra ficzn eg o  k sz ta łc i  się  w  chw ili o b e c ­
n e j 85 uczn iów . U czn iow ie  S zk o ły  P rz e m y ­
słu  G ra ficzn eg o  n a  n a u k ę  te o re ty c z n ą  i z a ­
jęc ia  w  p ra co w n ia ch  p o św ięca ją  po 8 g o dzin  
d z ien n ie , od  8-ej ran o  do  12-ej w  p o łu d n ie  
i od  2-ej do  6-ej p o p o łu d n iu .

D la  m łodzieży , o d b y w a jące j p ra k ty k ę  w  z a ­
k ła d a c h  g ra ficzn y ch , is tn ie je  p rzy  Szkole 
n o rm aln e j —  D o k sz ta łc a ją c a  S z k o ła  G ra f ic z ­
n a  z n a u k ą  te o re ty c z n ą  i p ra k ty c z n ą  u z u ­
p e łn ia ją c ą  w  g o d z in ach  w ie cz o rn y ch  (od 6 
i pó ł do 9-ej w ieczorem ). S zk o ła  t a  o k u r ­
sie  4 -o  le tn im  p o s ia d a  w ro k u  b ieżący m  9 
o d d z ia łó w  z o g ó lną  liczb ą  352 uczn iów . 
O gółem  do  o b u  S z k ó ł u częszcza  437 m ło ­
dzieży.

O b ecn e  p o m ieszczen ie , pom im o, iż w y ­
k o ń czo n e  zo s ta ło  w ro k u  ub ieg łym , je s t już 
za  m ałe . S z k o ła  d z ięk i k ic d y to m  rządow ym  
p rz y s tęp u je  do b u d o w y  n ow ego  g m achu  na 
s to k a ch  C y tad e li.

S z k o ła  je s t u trzy m y w a n ą  p rzez  Tow , 
K sz ta łc e n ia  Z aw ouow ego  G ra fik ó w  o raz  M u ­
zeum  P rz e m y ś lu  i R o ln ic tw a, p rzy  w y d a t-  
nem  p o p a rc iu  iM m iste rstw a  O św iecen ia  P u ­
b licznego .

Drobne wiadomości
Kursy kalkulacji ro b ó t drukarskich w y d a ­

ły  już  2 lek c je . P ie rw sz ą  lek c ję  p o p rz e ­
d za  k ró tk i  w s tę p  o w zajem nej n iszczy c ie l­
sk ie j k o n k u re n c ji  pom ięd zy  p o szczegó lnem i 
zak ład a m i. N a s tę p n ie  k ie ro w n ik  K ursów  z a ­
w iad am ia , iż k u rs  obe jm ie  n ie ty lk o  k a lk u ­
lac ję , lecz  i ra c jo n a ln ą  o rg an izac ję  z a k ła d u  
d ru k a rsk ieg o .

W ła śc iw e  w y k ła d y  p ie rw szy  i d ru g i p o ­
św ięcone  są  k s iążk o w o śc i w  d ru k a rn ia c h ; 
Po ogó lnych  u w ag ach  o p ro w a d ze n iu  ksiąg  
szczegó łow o  om ów ione są : k s ięg a  in w e n ta ­
rzo w a  i k a so w a . Do w y k ła d ó w  d o łączo n o  
w zory  ksiąg .

Z ap isy  n a  k u rsy  są  jeszcze  p rzy jm o w an e: 
Z g łaszać  się: R . M ath ia , B e d n a rsk a  9, W a r­
szaw a. O p ła ta  k w a r ta ln a  15 zł. 25 gr,, m ie ­
s ięczn a  5 zł. 50 gr,
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